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S ey fa ita  i Czajkow skiego w ry n k u  N. 50.
W K rakow ie księgarn ia  W ielogłow skiogo i J a ­

w orskiego.
Dla 'W . księztw a Poznańsk iego  i P rus księgarn ia  

p. T y tu sa  D aszkiew icza w Poznaniu. D la P ro s  ta k ­
i e  księgarn ia  p P riebatscha  w O strow iu

„U n ia“ w ychodzi trzy  razy  n a  tydz ień , to j e s t : 
we w torek, czwartek- i sobotę, o godz. 3ciej popoł.

„A lacriter in state  proposito vestro , iufrr.cto animo in iquitati resistite  e t malum  in bono vincere conamini, in tenden tes oculos in m ercedem  illis paratam , qui pro C hristi nom ine d ecertav erm t“ .

(Pius I X  do redaktorów „ V n iiu d. 28  kwietnia 1870  r.)

Lutów, 3 1 .  października.

W chwili, kiedy uwaga nasza najbardziej od  
wróconą jest od wewnętrznych spraw kraju, sprawy 
te właśnie największej wymagają troskliwości. N ie­
dawno temu wskazywaliśmy na wielkie znaczenie 
wyboru do nowych rad powiatowych, od których 
zawisł rozwój autonomicznego gospodarstwa kraju, 
dziś pospieszamy z przypom nieniem , źe w najbliź 
szej przyszłości odbyó się ma regeneracya dwóch 
ważnych organów autonomicznych, lwowskiej Rady 
miejskiej i Rady szkolnej krajowej.

Nowy statut miasta Lwowa, jak o tern już wie­
dzą nasi czytelnicy, został zatwierdzonym przez ce 
sarza i ma byc niezadługo wprowadzonym w życie. 
W krótce rozpoczną się wybory do Rady miejskiej. 
Statut nowy stolicy naszej zatwierdzony został w 
formie, której długo się opierała nasza Rada miejska. 
Rząd chciał go mieć ściśle zastosowanym do ustaw 
zasadniczych, które znoszą wszelkie ograuiczenia, 
jakie dawniej istniały w obec wyborców żydowskich. 
Jak wiadomo, opierała się temu długo nasza rada 
miejska, w czem niezawodnie miała słuszność o tyle,
0 ile liberalizm wiedeński, stojąc na straży swej u- 
lubionej bezkonfessyjności i tuk zwanego rów no­
uprawnienia, radby eksperymenta swe zastosowywać 
nawet tam, gdzie wyjątkowe, specyficzne stosunki lo ­
kalne mocno przeciw nim przemawiają.

W edług nowego statutu ilość żydowskich człon 
ków w Radzie miejskiej nie jest żadną liczbą ogra­
niczona, i tylu ich zasiadać w niej może, ilu ich 
wybierze populacya żydowska. Okoliczność ta utru 
dnia bardzo przyszłe wybory i wymaga wiele taktu
1 wiele obywatelskiej troskliwości. W iększa część na­
szej żydowskiej ludności jest niestety na wskróś nie 
miecką a tym sposobem, jeśli wcześnie nie zostaną 
obmyślane środki ku .odpowiedniemu pokierowaniu 
wyborów, rada nasza miejska, reprezentacya stolicy 
polskiej prowincyi, może wypełnić się żywiołami nie- 
m ieckiem i, antagonistycznemi nam podwójnie, bo 
wyznaniem i narodowością.

Z tego to powodu wybory do Rady miejskieilblioznej, dziś nietylko zaniedbanej, ale, co równie jest 
wymagają wielkiego starania, a mogą wypasc po smutną rzeczą, poddawanej ustawicznym a zgubnym  
myślnie jedynie w tym razie , jeżeli najpoważniejsza 
część naszego obywatelstwa spólnie i za słusznem  
porozumieniem się z tymi członkami izraelickie
ludności, którzy mają rzetelne poczucie narodowości 
polskiej, i złożyli już dowody, źe są szczerymi oby­
watelami i Polakam i, zajmie się nowemi wyborami. 
Towarzystwo lwowskie demokratyczne, które uznaje 
rządy zagraniczne, zajmuje się tronem hiszpańskim  
i inuemi mniej więcej waźnemi sprawami, ofiarowało 
już swą wspaniałomyślną gotowość w przygotowaniu 
wyborów',- mamy jednak nadzieję, źe mieszczaństwo 
nasze obejdzie się bez tej pomocy i popierać będzie 
zdanie p. Żaaka, który się wręcz przeciw podobnej 
narzuconej opiece oświadczył. Jeżeli czego wystrze 
gać się należy przy wyborach do Rady miejskiej, 
to agitacyj nieumiarkowanych i warcholstwa polity 
cznego; inaczej będziemy mieli reprezentacyę, która 
na nic się nie przyda miastu.

T y le , jak na teraz, co do wyborów do Rady 
miejskiej. Ważniejsze od tych są wybory do Rady 
szkolnej, które z koiicem bieżącego roku nastąpić 
m ają, gdyż trzyletni termin funkcyi dzisiejszych 
członków kończy się w tym czasie. Tylko pewna 
część radzców szkolnych wychodzi z wyborów, a w y­
borcami tu są: Rady miejskie lwowska i krakowska, 
Wydział krajowy i kapituły. Regeneracya Rady 
szkolnej nastręczyć powinna opinii publicznej spo­
sobność do wystąpienia z uwagami nad tą korpo- 
racyą, która pod niejednym względem zawiodła siu 
szne oczekiwania.

Dziś pobieżnie tylko wspominamy o tej sprawie, 
kładąc ją tym sposobem na porządek dzienny w na­
szym dzienniku, w przyszłych numerach podamy 
jednak kilka obszerniejszych uwag tak o samej in 
stytucyi Rady szkolnej, jak i o nowych kandydatach, 
których wymieniają. W każdym razie dopominamy 
się już teraz o t o , aby uwaga powołanych zwróciła 
się na ten wielce ważny przedmiot, który tak wiel­
kiej jest doniosłości dla sprawy oświaty naszej pu-

eksperymentom autireligijnej kliki wiedeńskich cen- 
trałów.

T E A T R  W O J N Y .
Szczegóły  straszliwej katastrofy pod Metz nie są j e ­

szcze tak dokładnie  zn an e ,  byśm y już w  tej ch w ili  poznać  
m ogli dok ładnie  cały ten okropny w ypadek  z jeg o  m o fyw a  
mi i pojedjnczom i epizodami. Berlińskie depesze donoszą  
tylko o w zięciu  150 .00 0  żo łn ierzy  do n iew o li  f w e d łu g  n ie­
których wersy i w zię to  173.000] zabraniu 4 0 0 0  dział najcięż­
szego  kalibru , m n ó s tw o  dział p o i o w y c h , kartaczow nic i 
karabinów. W szy s tk ie  te szczegóły  są naui o b o j ę t n e , gdyż  
w ied zie l iśm y z góry, ze po zajęciu tak olbrzymiej tw ierdzy  
i w z ięc iu  do n iew oli  tak w ie lk ie j  armii zdobycze będą ba-  
ecznie liczne. N atomiast nie d on ios ły  jeszcze telegramy s ta ­

n o w c z o ,  czy marszałek Bazaine kap itu low ał dla w z g lę d ó w  
w o jsk o w y c h ,  czy dla pobudek politycznych. Przejazdka ad- 
utanta Bazaina do g łó w n e j  kw atery pruskiej i do cesarzo­

wej E u gen ii  w y w o ła ła  d o m y s ł ,  że kapitulacya Metzu jest  
aktem w y n ik ły m  z politycznych m o t y w ó w  — że kapitulacya  
est d i ie łem  Intrygi i k on szachtów  napoleońskich  W i ę k ­

szość  p ism  n aw et s la n ow czo  zarzuca m arszałkow i Bazaine, 
że działał w e d łu g  instrukcyi cesarza N apoleona i zdradził  
Francyę.

Nie jesteśm y p och op n i do miotania  tak okropnych p o ­
dejrzeń i zarzutów. Tern mrdej należy w y s tę p o w a ć  z zarzu­
tem zdrady w  tej chw ili ,  gdy cały ten w yp ad ek  znamy ty l­
ko z bardzo niejasnych te leg ram ó w , gdy  brak jeszcze wszel  
klej dokładniejszej relacyi. Marszałkowi Bazaine zarzucają 
zdradę dzienniki d l a t e g o , że kapitulacya Mefzu nastąpiła  
n a g le ,  że nie sp o d z iew a n o  się jej wcale. Sym patyzując z 
Francuzami łudzil iśm y się oj tym isfycżnem i urojeniami a nie  
w ierzyliśm y żadnej n iepom yślnej w ia d o m o śc i .  Gdy pisma  
w iedeńsk ie  w  korespondeneyarh z pod Metz do no s i ły ,  że w  
szeregach armii Bazaina pojawia s ię  dezereya w  zatrważają­
cych rozmiarach a p o w o d em  tego faktu jest w e d łu g  zeznań 
zb iegó w  francuskich okropny g łó d  —  zb yw aliśm y (e d o n ie ­
sienia n iedow ierzaniem  i p ogard liw ym  uśm iechem . Nolorycz-
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(Ciąg dalszy)

Czyny fi laretów nie ograniczyły się bynajmniej na tern 
j e d n a n i u  sobie w zg lęd u  i p ow ag i z w ładzy  zwierzchniczej, 
dzie łem  ich był k om itet  u stan ow ion y  w  ceiu wspierania nie- 
dostatnich u czn iów  U niw ersytetu . To już było za wyraźnem  
p otw ierdzen iem  rektora i sp o w o d o w a ło  w p row ad zen ie  człon  
k ów  z hierarchii u n iw ersyteck iego  zarządu. Sekretarzem był 
czcigodny pisarz k om isy i ed u k acy jn ej ,  D m o c h o w s k i ,  

brat rod -on y  późniejszego m etropolity  katolickiego. W s t ę p u ­
jący do tow arzystw a  cz łon k ow ie  płacili złotych dw adzieśc ia  
a co miesiąc czy kw7artał po dwTa złote  wmosić byli o b o w ią ­
zani Z, lej nieznacznej na pozór składki pow sta ły  fundusze,  
które w7 n ied łu g im  czasie posłużyły  do najęcia, a później po  
dobno i nabycia znacznego lokalu na pom ieszczenie tych ucz­
n ió w  i opatrzenie ich dostatecznie w  bieliznę, ob u w ie ,  su ­
knie i książki potrzebne. W szystk o  to pod sum ienną admi- 
nistracyą D m och o w sk ieg o  najporządniej się dokon yw ało ,  b ie ­
dni u czn iow ie  g łod u  1 zimna nie znoszący pod tą czułą o -  
pieką sw o b o d n ie  naukom p ośw ięc ić  się mogli.  Oprócz tej 
urzędow ej pom ocy każdy z fi laretów możniejszych ob ow ią  
zany był ustaw ą do podania ręki biedniejszym kolegom , przy 
każdym niem al żyw ił  się i mieszkał bezpłatnie ubogi to w a ­
rzysz, nędzy nikt nie doświadczał,  chyba z w łasnej już winy.

Z późniejszej doby zreform ow an ego  U niw ersytetu  w z ię ­
te są zap ew n e obrazy życia akademickiego w P o w i e ś c i  
b e z  t y t u ł u  Kraszewskiego, ale w tej jeszcze epoce nic 
p od o b n eg o  się nie trafiało, nie było  łez i id ea łów  bladych  
dziewcząt zpod Ostrej b r a m y  pod opieką akadem ików , ale 
czasy i okoliczności nagle s .ę zmieniły. Do tej pow olności  
dla m łodzieży  akademickiej okazanej przez kscia kuratora 
policzyć należy w ysłuchania  prelekcyi I lodygetyk i,  wyk łada­
nej nam przez J ó z e f a  J e ż o w s k i e g o ,  który acz uprze­

dzony o tej w izycie  z n iem ałem  zm ieszan iem  w ykład  swój  
odbył.  Książe najmniej n iec ierp liw ośc i sw ej n ie  zdradził,  
w ysłu ch a ł  choć  o późnej godzin ie ,  bo od  6tej do pół do  
ósm ej w ieczorem , p racow itego  podziału  nauki umiejętności  
na królestw a, prow ineye ,  z iem ie  w e d łu g  m etody  niemieckiej  
i po skończeniu  tej plątaniny na działy, oddzia ły ,  poddziały ,  
ośw iadczył ,  że przyznaje w yższość  najpraktyczniejszym n a u ­
kom administracyjnym, którym doradzał najgorliwiej s ię  p o ­
św ię c a ć ,  p o ch w a li ł  wykład, zrobił przecież u w a g ę ,  że te 
schadzki o poznej godzin ie  obrocić mogą obudzoną już w z g lę ­
dem m łodzieży  p od ejrz l iw ość  rządu i tem jakby m im o w o l -  
nem ostrzeżeniem dał poznać i sw oją o b a w ę  1 troskliwość,  
z jaką czuw ał nad U n iw ersytetem .

Oprócz tej lekcyl Hodygetyki,  filareci zdolniejsi p o ­
święcali s ię korrepetycyom , C y p r y a n  D a s z k i e w i c z  
w ykładał pryw atnie historyą p o w szech n ą ,  F r a n c i s z e k  
M o n e ,  praw o rzym skie, toż było  i w  innych fakultetach, 
ale w ym ieniać  p rzed m io tó w  i osób nie w id zę  potrzeby, idzie  
mi b o w iem  tylko o w ykazanie  na rzeczy samej, jak filareci 
ów cześn i spełniali p ow o łan ie  przyjęte na s iebie pod god łem  
braterstwa, pracy 1 w zajem n ego  poświęcenia.

Tak są pow szechnie  w ia d om e dzieje prześladowania  
F ilaretów  i u czn ió w  w W iln ie  i po gimnazyacb, czynności 
kom isy i śledczej w ileńsk iej ,  pod prezydencyą senatora N o -  
w o silco w a ,  generała Bayków i tp . , że tu ich rekapitu low ać  
nie w id z ę  potrzeby, a n aw et nie śm iem , bo o n e  stw orzy ły  
p am iętny epizod więziennej epopei naszej, uw ieczn ionej p ió ­
rem Adama Mickiewicza. M ogę zaledwie przytoczyć niektóre  
z groźnych sy m p to m a tó w  zapowiadających męki p o ś w ię c o ­
nej m łodzieży  i niechybną ruinę U n iw ersy te tu ,  która już z 
dawna p ostanow ioną  była.

Od p am iętn ego  3go  maja, w którym u w ięz ion o  kilku  
uczniów’ g im n azyu m , a m ia n o w ice  P l a t e r a ,  C z e c h o w i ­
c z a  i innych, w yp ad k i szybko p) sob ie  n astęp ow a ły ,  w s z y ­
stkich ujętych  na razie w y w o ż o io  do Warszawy, na oczne

staw ki do W . księcia Konstantego, zaś na p o w ró t  od w iez io -  
nych, rozsadzano w  w ięz ien iach  w ileń sk ich  po klasztorach,  
u B onifratrów , gdzie J ó z e f  M e n  a i s  ki ,  jako waryat z o- 
goloną g ło w ą  z rozkazu W  księcia b y ł  umieszczony, nim  
w reszcie  osądzony w  soldaty  do l i tew sk ieg o  korpusu w sk a ­
zany został.  To w szystko  zaszło  jeszcze podczas bytności na­
szej w  W iln ie .  Filareci nie  byli jeszcze niepokojeni, zdaw ało  
się  n aw el ,  że po rozwiązaniu stowarzyszenia , które nastąpi­
ło  form alnie w  styczniu 1822 w s k u t e k  Ukazu, potęp ia jącego  
tajne tow arzystw a w  Im perium , to n iew in n e  stow arzyszen ie  
uczącej s ię  m łodzi,  nie mające na ce lu  jak spoiną  pom oc  
i naukę, bynajmniej na siebie  podejrzenia nie  zwróci.  W  is to ­
cie przy końcu stycznia w  tymże r o k u ,  za w iedzą  i z p o le ­
cenia Tom asza Zana, każdy z nas pojedyńczo  lub po kilka 
razem przychodziliśmy do mieszkania na górze  w  gm achu  
konsystorza przy katedrze będącym, a które J a n  C z e c z o t  
z A d a m e m  M i c k i e w i c z e m  z a jm o w a ł ,  i tam zrzecze­
nie się związku każdy z osobna p o dp isem  swojero s t w ie r ­
dzał w obecności Zana albo Czeczota.

Zrzeczenie się to o tw arte  zw iązku publiczn ie  w szystk im  
niem al znanego, bo  któż o niem w  m ieśc ie  nie w ied z ia ł ,  
zasłaniać m iało  od ściślejszych poszukiwań, przecież to na 
nic nie posłużyło , bo tego użyto za w ątek  w ła śn ie  dla doj­
ścia, jak dalece duch ten i u sp o so b ien ie  m łodzieży  był r o z ­
gałęziony po L itw ie  i p r o w incyach adm in istracji  W . księcia  
u leg łych . To dostatecznem  b y ło  dla inkw izytorsk iego  g e n i u ­
szu N o w  o s  i 1 1 z o w a, który w  ruinie  U n iw ersytetu ,  d o ­
tychczasowego system atu  edukacyjnego  i w  prześ la d ow an iu  
młodzieży upatryw ał d ogodn y  środek do tęp ien ia  n a r o d o w o ­
ści polskiej, do przecięcia żył jej żyw otn ych  i u m orzen ia  jej 
przez rozproszenie lub  sp od len ie  in d y w id u ó w .  Otucha w ię c  
ocalenia na niczem się  nie opierała. a raczej była żadną i 
przygotow ać się  należało do sm utn ych  następstw , (C . d .n  )

„Diligiłe homines, interficite error es.“ (S. Aug.)



n a  s y m p a t y a  p i sm  n i emiec k i c h  d la  P r u s a k ó w  o k u p i o n a  j a ­
w n ie  t a l a r am i  a m b a s a d y  p ru s k i e j  w  W i e d n i u  u p r a w n i a ł a  
n a w e t  na j zupe łn i e j  do  p o d o b n e g o  n i e d o w ia r s tw a .  Nies t e ty
w  lym  razie don i e s i en i a  te by ły  p r a w d z i w e  a n i e d o w i e r z a ­
n ie  nasze by ło  z ł u d z e n i e m ,  k tó r e  na m  d y k t o w a ł a  symp a iyn

dla F r a n c u z ó w .
A rm ia  m a r s z a ł k a  Baza ina  s t oczywszy  sześć k r w a w y c h  

n ad  wszelk i  w y ra z  b i t w  i m n ó s t w o  d ro b n y c h  po tyczek  zno 
sić m u s i a ł a  w  k o ń c u  i s to tn i e  g łód  ok rop ny .  T w i e rd z a  Metz 
mi a ł a  zapasy  ż y w n o ś c i ,  k t ó r e m i  30 - ty s i ęcz na  za łoga żywić 
s ię m o g ł a  p r z ez  t rzy mies i ące .  T ym cz a - em  t em i  zap asa m i  
ży wi ł a  s i ę  f aktycznie  p r zez  2 mies i ąca  p ięć  razy liczniejsza 
ho  1 5 0 - ty s ięczna  załoga .  W id a ć  z t ą d ,  że, po reye  rozdz i e lane  
p o m i ę d z y  żo łn i er zy  mus i a ł y  być  n a d e r  szczupł e.  Jeżel i  w ś r ó d  
tak ich  s t o s u n k ó w  m ar sza ł e k  Hazaine po t r a f i !  swoją  dzielną 
a rm ią  tak d ł u g o  i t ak  dz i e ln i e  o p e r o w a ć ,  to z tern w ię k -
szem z d u m i e n i e m  dziś  pa t r zyć  należy na dzieła  tej o s t a tni e j
dziś  już n i es t e ty  n ie i s tniejącej  armi i .

Że  Me t z  nie. był  d o b rz e  w> ż yw no ść  zaopa t r zon y  w y ­
n ika ł o  to j uż  z t ą d ,  iż po  w y p o w i e d z e n i u  wo jn y  nik t  we
F ra n cy i  p r z e w id z i eć  n ie  m ó g ł  tej e w e n t u a l n o ś c i ,  k for a  na 
s t ąp i ł a  po  b i t w i e  po d  Grnve lo t l e  Na 150 ty s i ęczną  a r m ię  
n ie  m o g ł a  t edy  wys ta r czyć  ży w no ść  zna jdu j ąca  s ię w  Metz

P ozos t a j e  tedy  o d p o w i e d ź  na p y t a n i e ,  d l acz eg o  m a r  
s - d e k  Ba i a ine  n i e  p r z e r ż n ą ł  się p rzez  szeregi  p r u s k i e ?  Taki 
pl.-.n m o ż l i w y m  by ł  ty lko  w ted y ,  gdyby  a rm ia  p r u s k a  po 
k on an ą  była  p od  Sedan .  Bazaine  rów noc ześ n i e  z Mac Ma bo  
n e m  u d e rz y ł  1 w rz e ś n i a  na P r u s a k ó w .  W obu  miejs cach 
r ezu l t a t  by ł  j e d n a k o w y .  Pod  Sedan  na s t ąp i ł a  s t r as z l iwa ka 
t as t rof a ,  a ma r sz a ł ek  Bazaine n ie  doczekawszy  się na zdoby  
t ych pozycyach  pod  Metz a rmi i  Mac M ah o na  d o m y ś l a ł  się
0 k lęsce  i cofną ł  s ię do  tw ie rdzy ,  bo  w  o t w a r t y m  po lu  u- 
ległby  by ł  z ag ładz i e  w o b e c  p r ze c i wn ik a  o w ie le  s i lniejszego 
k t ó r e m u  n ad to  w  każde j  chwil i  mog ł a  nade jś ć  p o m o c  od 

a r m i i  zwyci ęsk i e j  p o d  S ed ane m.
Jeżel i  p l an  p r zeb i c i a  się u d a r e m n i o n y  zos t a ł  1 w r z e ś ­

nio — to późn ie j  był  on  już o wiel e  t r u d n i e j s z y m  do  wy 
konan i a .  Zaczęły się za raz  p o t e m  uszczup l ać  zapasy.  Marsza 
ł ek  Bazaine pośw ięc i ć  mus i a ł  d la  wyży wien i a  w o j s ka  konie 
o d  a r l y l e ry i  po lo w e j  i k awalery i .  Bez a r l y l e ry i  po lowe j  i 
k aw a l e r y i  p l an  pr zebi c ia  się był  n i e p o d o b n y m  do  u rzeczy ­
wi s tn ien ia .  Jeżel i  Baza ine  p r  y jakiej  takiej  si ie w  a r . y l e r j i
1 k aw a l e r y i  n ie  m ó g ł  z ł am ać  p r u s k i c h  s ze r e gó w d 1. i 7. 
b. m.  to w  ch wi l i  kap i t u l ac y i  po  z j edzeniu  wszys tk i ch  kon i  
j uż  i myś l ić  n ie  m ó g ł  o t e i n.  Chcąc  się b o w i e m  przebi ć 
po t r zeb a  by ło  n a j p i e r w  p o k o n a ć  s i lniejszą o w ie l e  a r m ię  
F r y d e r y k a  Karola .  A jakżeż m o żn a  by ło  dokazać tego  c u d u  
p rzy  z u p e łn y m  b r a k u  a r l y l e ry i  i k a w a le ry i  ? N a w e t  gd y by  
u da ło  się by ło  a rm i i  Bazaina p r z e ł am ać  szer eg i  p ru s k i e ,  t z e  
ka ło  ją w  o t w a r t y m  po lu  n i e c h y b n e  zniszczenie .  Kap i tu l ac j a  
Metzu  j e s t  t edy  p o d  w z g l ę d e m  w o j s k o w y m  w y t ł um a cz o ną  i 
z a r zu t  zd r ady  j es t  n ie s łu szny .

Ale ch oć by  n a w e t  Baza ine  po dp i s a ł  b y ł  k a p i t u l a c j ę  
d ia  w z g l ę d ó w  p o l i t y czn ych ,  z a r zu t  zd r a d y  by łby  także nie 
zup e ł n i e  u s p r a w i e d l i w i o n y m .  Każda b o w i e m  t w ie r d z a  upaść  
m u s i  p r ędz e j  l ub  późnie j  jeżeli  n ie  o t r z y m a  odsieczy.  Czy 
m ó g ł  s ię Baza ine  sp o d z i e w a ć  ods i eczy,  gdy  tego  w  2 ’/ ,  
mies i ąca  po  obs acz en i u  doczekac  się n ie  mó g ł  ? Bazaine w i ­
dząc o w s z e m ,  ze rząd r e p u b l i k a ń sk i  n ie  j es t  w s t anie  dać 
m u  pomocy ,  a t em  s a m e m  uważaj ąc  dalszy o p ó r  za b e z sk u ­
teczną p r ó b ę ,  p o d p i s a ł  może  ka p i t u l a cy ę  w  na juczc iwszym 
zamia r ze  sk rócen i a  w o jn y ,  k tó r a  zdan i em jego była  p r z e g r a ­
ną i sp r o w a d z a ł a  t ylko coraz w iększe  wyn i szczen i e  Francy i .

Jeżel i  t aką  by ł a  myś l  Bazaina to  kap i t u l acyą do p i ą ł  
sw e g o  celu.  Up ad e k  Me tz u  bowi , -m jes t  s t ano wc zem  z w y ­
c i ę s t w e m  P r u s a k ó w .  Pokój  j es t  już. t y lko chyba  kw'cs tyą 
cz rsu J e dy n t e  nadzwycza jne  w y p a d k i  m o g ł y b y  zadać k ł a m 
t e m u  p rzypuszczen iu .

A rm i a  b o w i e m  F r y d e r y k a  Karola  pospi eszy  teraz w  
p o ł o w i e  p o d  P a r y ż ,  a w  d rug i e j  p o ł o w ie  do  p o ł u d n i o w e j  
F r a n c y i ,  gdzie  n ie  m a  s i ł ,  k t ó r eb y  ją o d ep rze ć  mog ły .  P a ­
ryż zaś bez  odsieczy d ł u g o  u t r zym ać  się nie po t r a f i ,  gdyz  
g łó d  i tu  s iać się może .  a n a w e t  mus i  h a s ł em  ost atni ej  na j ­
ok ropni e js ze j  ka t as t rofy .

P o w ta r z a m y ,  że tylko nadz wy cza jne  w yp a d k i  (n. p. i n ­
t e r w e n c j a  i nn ych  m o c a r s tw ,  ep id em ia  w  a rm ia ch  p ru ski ch ,  
l ub  p o w s t a n i e  e s ł e go  n a r o d u  f r a n c u s k i e g o ,  czego n ies te ty 
dziś  t r u d n o  s i ę  j uz  spodz i ewa ć )  mog ł yby  wy ba wi ć  F ra ncyę

Zap i s ać  tu m u s i m y  d la  ścisłości  sp r a w o zd a w c ze j  d w ie  
klęski  P r u s a k ó w  w W o g e z a c b , gdzie  j en e r a ł  C ambr i e l  na 
g ł o w ę  p ob i ł  Bad.- .nożyków, 1200 z nich ub i ł  a 300 do 
Szwa jca ry t  w y p a r ł  Dru ga  k lęska  sp o tk a ł a  2 tysięczny o d ­
dz i a ł  p r u s k i ,  k tóry d la  r ekwizycyi  dość  da l eko  zapędz i ł  się 
z p o d  Paryża,  Są to j e d n ak ż e  t y lko  d r o b n e  po tyc zk i ,  k tó r e  
w żaden  sp os ó b  z r ó w n o w a ż y ć  nie mo gą  o g r o m o w i  klęski  

p od  Metzem,

O zbó j e c k i m  napadz i e  P r u s a k ó w  w  Abl is ,  d o k o n a n y m  
p rzez  W .  księcia  Mek lemb urg sk i eg r t ,  pi sze  p e w ie n  h u za r  w 
liście s w y m  do  d z i e n n i k ó w  n i emieck i ch  :

Z R a m b o u i l l e t  9. paźdz i e rn ika .
W  nocy z d. 7. na  8. paźdz i e rn ika  n ap ad l i  gwardz iś c i  

r u c h o m i  ( za t em nie m i e sz ka ńcy  mias t eczka ,  k tó r e  p rzez  z e m ­
s t ę  spa l on o ! )  4 s z w a d r o n  s z l e zw ic ko -ho l s z ty ńs k i e go  pu łku  
h u z a r ó w  Nr.  10 w' k w a te r a c h  fo r p o cz to w y ch  1 zup e łn i e  w y ­
t ęp i l i  z w y j ą tk i e m  48 l udz i  i 12 koni .  N a p a d  u sku t ecz n io ­

ny m  zos t a ł  z rana  o pó ł  do  c z w a r t e j ;  p r z ed  s z w ad ro n .u n  
s t ojąca b a w a r s k a  w a r t a  p o ło w a  w  si le 60 l u d z i  zo s t a ła  od 
pa r t ą  Na mia s t o  n az w i s k i e m  Abl is  u d e r z o n o  ró w no cze śn i e  
z t r zech s t ron ,  t rzy s ta jni e,  k tó r e  h u z a r y  za jm owa l i ,  zos t ały  
na ty c hm ia s t  o toczone ,  j u ż  p rzy  s i od ł an i u  koni  ub i j ano  nam 
ludz i  i konie ,  gdyż s t r z e l an o  na ś l epo  przez  l uk i  i si lnie 
obsa dzo ne  d r z w i  do  s ta jen,  ł t u za r y ,  s t rze la jąc  z k a r a b i n k ó w  
b ron i l i  się jak m o g l i ; lecz w końcu ,  uz na j ąc  bez ow ocn ość  
wsze lk i ego  b ron i e n i a  s i ę ,  uc ieka l i  po j edyńczo ,  także  i po 
k i l ku  razem,  d r ap i ąc  się przez  m u r y  do  pob l i sk i ego  lasu i 
w ten sp os ób  u r a t o w a ł o  s ię ich 48. Of i ce rowie ,  k tó r zy  k o ­
nie s w e  miel i  w  s t a j ni  n ieco na s t r o n i e  będące j ,  u r a t owa l i  
się, t ylko ro tmi s t r z  zo s t a ł  r anny .  S k o r o  w i a d o m o ś ć  ta do 
nas doszł a,  z a a l a r m o w a n o  nas  i n a ty c h m ia s t  r uszy ł a  b ry ga d a  
z a r t yh  ryą  i k o m p a n i ą  b a w a r s k i c h  s t r ze l ców d o  mias t eczka ,  
od d a lo n e g o  o 2 */2 mil i .  T a m  d a n o  rozkaz r a b o w a n i a  i n is z­
czenia ,  w y n i e s i on o  ws ze l ką  ży w no ść  i furaż,  r ó w n ie ż  w y ­
p ę d z o n o  byd ło ,  a n a s t ę p n i e  hu za ry  nas i  podpa l i l i  każdy d o m  
z o so bn a  : r ó w n ie ż  i z a b u d o w a n ia  w  okol icy,  s t ogi  siana i 
s ł o my ,  I w  t en  sp o s ó b  zamieni l i  to dość  ł a d ne  mia s t eczko ,  
l iczące ok o ło  0000  mi e s zk ań c ów ,  w  k u p ę  pop i o ł u .  Kobie tom,  
dz i ec iom i s t a r com ozna jmio no  to  p ó ł  go dz i ny  p r zed  za p a ­
leni em,  ażeby miel i  jeszcze  czas wyjść .  Mężczyzn nie  szczę­
dzono,  p r z ec i wn i e  bez l i tości  z a s t r ze l i w an o  l u b  śc inano.  Aż 
poźno  w  noc  w zno s i ł a  się ł u na  k u  n iebu.

Dra s tyczny  opi s  len nie  p o t r ze b u j e  zais te  ż adnych  ko 
men ta r zy .  A zważyć p o t r z eba ,  że h u z a r  p ru sk i  powied z i a ł  
z a l edwie  dzies ią t ą  część p r aw d y .

W  o k o ł o  P a r y ż a  i w  P a r y ż u .  Podi j emy tu dwu pi­
sma, których porównanie nader jest  zajmujące:

U r z ę d o w y  r a p o r t  f r a n c u z k i  o stanie uzbrojeń w Pa­
ryżu mówi.-

„Artylerya składa się z 2 15 0  dział obsługiwanych przez 
18,000  arlylerzystów Na każde działo na wałach jest 100 n a ­
bojów, na każde w fortach 500.  W rezerwie jest 550  dz.iał, a 
tygodniowo wyrabia się 6 miljonów ładunków. Przygotowania 
inżynierskie olbrzymie z pomocą 100 ,000 strzelców zrobiły Paryż 
niezdobytym. Ministr\um robót publicznych odbierze do 27 paźdz. 
z różnych zakładów 102 kaataczownic różnego rodzaju, poczem 

i jeszcze 115 nowych sporządzonych zostanie. Ładunków dla nich 
dostarczono 512.000,  również 150 moździerzy z całem zaopatrze­
niem, 50 jaszczyków i 200  wozów, 500 ,000  granatów wielkiego 
kalibru,  500 0  bomb,  kilkanaście nowych dział okrętowych naj­
większej doniosłości już ulano,  50 0  gwintowanych odtylcowyrh 
doniosłości 5000  metrów. Zakłady w mieście zdolne są dostar­
czyć jeszcze 600  dział. Organizacja arlyleryi gwardyi narodowej 
już dokonana. Legien ten tworzy 10 bateryi mających 6 0  dział 
od 4 do 12 koni na jedno. Jednę bateryę  składa personal dzien­

nika Rappel.*
Natomiast Schl Ztg. przynosi taki ob raz ob o zó w , da to ­

wany z Wersalu 17 b. m. Korespondent  ten odznacza się znajo­
mością rzeczy:

„Wreszcie dnia 12 b. m. puzybyło kilka bateryi dział 24 fun-  
towyeh wraz z ludźmi przeznaczonymi do obs ługi , ale do dziś
dnia 17 b. m. n i e  z a t o c z o n o  j e s z c z e  a n i  j e d n e g o
d z i a ł a  n a  s t a n o w i s k o  i n i e  r z u c o n o  a n i  j e d n e j  
b o m b y .  Oblężenie ciągnie się jrź przez całe 4  tygodnie, ale 
dotąd ma li tylko charakter obrony.  Zapewniają nas wprawdzie,  
że skoro tylko działa oblęźnicze rozpoczną swe działanie, Paryż 
ani przez 24  godzin nie zdoła się t r zymać ; chcielibyśmy, żeby
tak było, ale jakoś nie możemy temu wierzyć; po tem wszystkiem
bowiem, cośmy dotąd zauważyć mogli, obrana Paryża nietylko jest 
nnergiczną, ale nawet  z d n i a  n a  d z i e ń  s t a j e  s i ę  s k u ­
t e c z n i e j s z ą  i w i ę k s z e g o  n a b i e r a  z n a c z e n i a .  Najpierw 
stwierdzić musimy, że gwardye juchoma i gwardya narodowa z 
wielką gorliwością odbywają ćwiczenia, Sam miałem dzisiaj spo­
sobność przekonuć się o tem zupełnie z blizka Przed warownia­
mi V a n v r e s ,  M o n t r o u g e  i B i c e t r e  odbywają się ćwiczenia 
codzień, z wieź obserwacyjnych można je bardzo dobrze wiedzieć. 
Ale nie dosyć na tem,  że armia wewnątrz Paryża przez to dziel­
niejszą się robi, uawet  p o z y c y e j e j  z k a ż d e m  d n i e m  z y ­
s k u j ą  n a  s i l e  i p r z e s t r z e n i .

Dzisiaj naocznie się przeświadczyłem, że Francuzi pod kie­
rownictwem jen. Trochu z wielką przezornością i bardzo wytrwale 
pracują nad obwarowaniem stanowisk swoieh na południu.  Zbli­
żyliśmy się na 800  kroków do warowni V a n v r e s  i oglądaliśmy 
teren przed nami leżący z poddasza jednego z ostatnich domów. 
Widzieliśmy całkiem wyraźnie najdalej wysunięte czaty fran- 
cuzkie w oddaleniu 500  kroków od nas. Można było poznać jeźdź­
ców na drogach i robotników przy szańcach, a pazez dobre szkła 
można było nawet rozróżnić części uniformów wojskowych. Tu 
poraź pierwszy widziałem nie zmordowaną czynność Francuzów. 
Najwięcej pracowano koło warowni V a n v r e s  i M o n t r o u g e ,  
które z powodu niskiego położenia swego należą do najsłabszych 
na całej linii Bastyony pierwotnie z kamienia wystawione, pod­
wyższono nasypami ziemnymi niemal o 8 stóp, przez co się zna­
cznie wzmocniły.  Poza nimi ciągnie się nowy szaniec z wyska-  
kującemi kątami od warowni. V a n v r e s  przez drogę wiodącą do 
f.hatdlon aż do warowni M o n t r o u g e  Do tej ostatniej przy­
piera wielki mur ogrodowy, użyty do obwarowenia,  a dalej znowu 
sie wnosi w górę długi szamee aż do warowni Bicetre. Tym 
sposobem cała linia przed wioską Montrouge od Canvres do Bi­
cetre opatrzoną została novem obwarowaniem. Przed bardzo ro 
zlegtemi fortyfikacjami wanwn i  B i c e t r e  leży często wspomi­
nany szaniec koło Y i l l e j j i f ,  który ztąd w idz iany ,  bardzo gro­

źnie wygląda, a panuje nad całą dolinę rzeki B i ć  f o r  e s ;  granaty  
rzucane z tego szańca z łatwością sięgają aż do S c e a u x .  O ob­
warowaniach ciągnących się od szańca koło V i 11 ej  u i f aż do 
wozowni V i t r y  poprzednio wam już donosi łem. Tak wiać po ­
wstała cała linia szańcowa, od V a n v r e s  do Bicetre, a ztąd aż 
do Sekwany.

Że i o uzbrojeniu iej linii nie zapomniano,  rozumie się samo 
przez się; zapomoeą ealekowidza widziałem kilka kolumn artyle- 
ryjnych, jak zataczały dzieją na szańce, większą częścią już u k o ń ­
czone. Prócz tego można było wyraźnie widzieć obóz namiotowy 
koło Montrouge ; tak więc warownie,  które dotąd z powodu ich 
połoźenia“ do najsłabszych liczono, wzmocnione zostały ezęścią 
szańcami ziemnemi , częścią zas powiększeniem załogi. Zapewne 
moglibyśmn przeszkodzić tym robotom, zwjaszcza zaś sypaniu 
szańców, g d y b y ś m y  j u ż  m i e l i  d z i a ł a  o b l e z n i c z e ;  
gdy jednak m a ł a  i c h  l i c z b a ,  która dotąd przybyła, nie 
na wiele się przyda i gdy prócz tego s c a ń c e d o  i c h  z a t o ­
c z e n i a  j e s z c z e  n i e  s ą  g o t o w e ,  przeto j e s z c z e  n a j ­
m n i e j  14 d n i  u p ł y n i e ,  nim się walka na działa rozpocząć 
będzie mogła.  Z d z i a ł  o b l ę ż n i c z y c b  n a j w i ę k s z e g o  
w a g o m i a r u  d o t ą d  j e s z c z e  a n i  j e d n o  n i e  p r z y ­
b y ł o .  Nie dziw więc, że niecierpliwość naszych ofb-erów z
każdym dniem wzrosta

Nietylko, że to jest okropnie n u d n e m , całymi tygodniami 
oblegać twie.dzę i odpornie się t rzymać,  ale nadto dla wojska 
w najwyższym stopniu jes t  nużące.n ; trzeba bowiem bezustannie 
czuwać,  bo co chwila pojawiają się nieprzyjacielscy harcownicy, 
a granaty raz wraz tuż obok pękają. Rozkwaterowanie bardzo 
ciasne i niewygodne.  Przy braku żywności i humor  jakoś się
traci. Do tego jeszcze ciągle trzeba zmieniać stanowiska , tak, że
zaledwie żołnierz cokolwiek się urządzi,  już trzeba ruszać dalej. 
Cała okolica pusta i wymarła ,  jak gdyby miasto grobów;  znikąd 
nie można mieć pomocy a żołnierz nasz sam musi wszystko ro ­
bić. Nie można się więc dziwić,  że żołnierze nasi nadzwyczajnie 
się niecierpliwią i chcieliby odważnym szturmem zakończyć oblę­
żenie. Tysiąc razy woleliby —  mówią —  jednym zamachem
skończyć,  choćby wiele ludzi przy tem zginęło,  jak d z i e ń  w 
d z i e ń  n a  p r z e d n i c h  c z a t a c h  i p r z e z  w y c i e c z k i  
n i e p r z y j a c i e l a  t r a c i ć  l u d z i ,  których liczba wcale już 
nie jest  małą. Prócz lego t y f u s  i z i m n i  c a  przerzedzają n a ­
sze szeregi. Ale Moltke musi to wiedzieć —  i tem się p o ­
cieszają ; już on tam będzie miał powody do takiego zwlekania.

Już miesiąc stoimy pod Paryżem,  dłużej jak trzy miesiące 
nie wytrzma on oblężenia — w końcu i żywność im wyjdzie,  a 
głód zmusi ich do poddania się. Teraz już, jak zapewniają, jedzą 
w Paryżu k o n in ę , choć może w ięcej dlatego , by się jej pozbyć
i n ie  ż y w i ć  ko n i ,  co  j u ż  d o s y ć  j e s t  I r u d n e m .

Tak więc jeszcze za dwa miesiące będziemy mieli przyje­

mność z okolicą Paryża bliżej się zapoznawać. Z drugiej strony 
u t rzymują , że Moltke dlatego zwleka z dostawą ciężkich dział 
oblężniczycb , ponieważ nasze linie komunikacyjne w ostatnich 
czasach bardzo są n ;epewne.  —  Z Orleanu i z Wogezów ude­
rzano już na linię kok i  żelaznej między Paryżem a Strassburgiem. 
Prawda, że od tego czasu przez operacye Badeńczyków z Strass-  
burga na Ratribervdles i Epinal, jako też Iszego korpusu bawar­
skiego i dywizyi Stolberga i ks. Albrechta pod dowództwem 
farma na linię Loary, komunikacya znowu jest wolną, ale to za­
ledwie 8 dni temu. Podobno teraz dopiero można przewozić 
działa bez niebezpieczni  twa, a miano też już nawet w tym celu 
odpowiednie wydać rozkazy. —  W k a ż d y m  r a z i e  p r z e d  
l i s t o p a d e m  n i e  b ę d z i e  s i ę  m o g ł o  r o z p o c z ą ć  p r a ­
w i d ł o w e  o s t r z e l i w a n i e  P a r y ż a .

Wiadomości polityczne.
A u s t r y a - W ę g r y .  Przyszłe  pos i edzen ie  izby d e p u t o w a ­

nych  o db ęd z i e  się 8 lL t o p a d a  p r / e d  p o ł u d n i e m  o godz in ie  
I2tej .  Po rządek  dz i enn y  t ego pos i edzeni a  j e s t  na s t ę pu j ący :
1) Złożeni e przyrzeczenia  n o w o  w y b r a n y c h  de pu to w a n y c h .
2) W y b ó r  k o m i s j i  do  sp r a w d ze n i a  l e g i t ym a c j i  i w y b o r ó w  
d e p u t o w a n y c h  z Czech.  3) P i e r ws ze  czytanie  nagl ącego  w n i o ­
sku d e p u t o w a n e g o  b a ro n a  Pasco t i n i  o  u łożen ie  a d r e s u  do  
cesarza w  o d p o w ie d z i  na m o w ę  t r o n o w ą  z 17 w r z e ś n i a .

—  Nikczemność  1 s e rw i l i zm  w i ed eń sk i eg o  dz i e nn ik a r -  
t w a  p r zy b i e r a  kolosa lne  rozmiary .  Dzienniki  w ie de ń sk i e  z a­

si lone fund us zam i  p r u s k i e m i  apo t eoz u j ą  z bezczelną s ł użal -  
ności ą P r u s a k ó w  i k ró l a  W i l h e l m a ,  poch wa la j ą  zb ro d n i e  
p ru sk i e  w e  F' rancyi  p o p e ł n i o n e  i żądają  j u ż  ter az  o twarc i e ,  
by Aus l rya z s y m p a t y nm i  sw e m i  s t a r a ł a  s ię ug ł a skać  pana  
Bismarcka.  Nie dz iw im y  się tej korupcyi ,  sko ro  u l eg ł  jej n a ­
w e t  o rg an  pana  Beus ta  Frem denblatt, k t ó r y  j a w n i e  wyzna je  
z ap ew n ie  za w iedzą sw e g o  p a t r o n a ,  że N iemcy w  Aus lry i  
mogą  zdu - i ć  i nne  n a ro d o w o ś c i  i związać  się w ę z ł a m i  s e r d e ­
cznej przyj aźni  z po l ęgą  krzyżacką.  O rg an  fen kanclerza p a ń ­
s t w a  po d  n iebiosa  wyn os i  po l i t ykę  hr .  B e u s t a ,  k tór a po­
zwo li ł a  P ru sa kom  g ra s ow ać  bez ka rn i e  po  F rancyi  i oświadcza 
s t anowczo  W ę g r o m ,  Czechom i P o l ak om  że d o t ą d  m u s z ą
jęczyć  pod j a r z m e m  n iemieck i em,  dopók i  nie do ró w n a j ą  Niem­
com.  Py tamy,  w' czcm to m a m y  w raz z Czechami  i W ę g r a ­
mi  d o r ó w n y w a ć  N ie m c o m ?  Jeżel i  od no s i  się do  ich dz i s ie j ­
szych w yu zda ny ch  o k r u c i e ń s t w  i r o z b o j o w  w e  Francy i  po­
p e łn i on yc h ,  jeżeli  d o r ó w n y w a ć  m a m y  Niemcom a us t r y ac k im  
i wiedeński e j  p r as i e  żyd owsk i e j  w  tak n ikc ze mn ym  s e r w l - 
l izmie dla siły b ru t a lne j  -  10 ż r zekamy  się d o b r o w o l n i e  
wsze lk ich  koncesyi .  p r z y p o m i n a m y  t ym p a n o m ,  że k i edyś  
poża łu j ą  dzis iejszych k lęsk F r a n c y i ,  ho  gdy  a rm ia  W i l h e lm #



m h e e  j e m / e  rai zagrażać W iedn iow i,  nie będzie mocar­
s tw a ,  które.by idołało jej powstrzymać. N . f . Presse w  tym 
samym p r z e m a w i a  duchu i radii swym patronom wierno-  
Ł o n s t y l u c y j n y m ,  niebj Polakom nie roliill żadnych koncesyi, 
jeżeli ci niczechcą im p om ódl w> ciemiężeniu innych naro­
dowości Zarazem prawi ten dziennik niestworzone rzeczy o 
opłakanej doli Niemców w Galicy! ciemiężonych okropnie 
przez Polaków’. Cała la elokubracja N. f. Presse nie budzi 
już gniewu, lecz śmiech z głupoty niemieckiej.

  Wniosek postawiony przez Simonyego w izbie w ę­
gierskiej żądający objawienia sympatyi dla Francyi odroczo 
n y  został aż do posiedzenia ,  na które przybyć będzie mógł 
nieobecny w tej chwili Lr Andrassy. Wniosek ten zostanie 
niezawodnie odrzucony, bo stronnictwo Deaka nieche go po­
pierać Dobrze się wszakże siało, że przynajmniej jedno 
stronnictwo węgierskie okazało trzeźwy pogląd na rzeczy i 
odważyło się wystąpić z otwarłem skarceniem swawoli  
krzyżackiej.

F r a n c j a .  Ostatnia i najdzielnie,sza armia francuska 
pod marszałkiem Bazainem w Metzu. została wygłodzoną i 
poddała się Prusakom. Liczyła, jak to urzędowe pruskie 
telegramy donoszą 150 000 ludzi, między tymi 20.000 cho­
rych, t j- dziesiątą część całej ludności Metzu spoinie z 
armią Bazaina. Ta olbrzymia liczba chorych naprowadza na 
d om ysł ,  czy obok braku żywności nie panowała w  obłężo-  
nem mieście epidemia jaka, która mogła się także wiele do 
kapltulacyl fortecy przyczynić. Są to jednakowoż same przy 
puszczenia, bo dotąd bliższe szczegóły o lem dla Francyi 
najdolkllwszem nieszczęściu nie nadeszły. Aż do ich nadej­
ścia trudno stanowczo orzec, co dzielnego marszałka do 
kapilulacyi mogło przymusić — na każdy sposób jednak wy­
daje nam się co najmniej niestosownem l w wysokim sto­
pniu lekkom yślnem , zarzucać „zdradę“ cz łow iekow i,  dla któ 
rego przez cały czas nieszczęsnej kampan’i nie miało się 
dosyć s łów  pochwały i uwielb ien ia , i którego znana ambi 
cya powinnaby być rękojmią, że upokarzającej kapilulacyi 
nie zawarł aż po dojrzałej rozwadze, że w inny sposób od 
głodowej śmierci ocalić się nie może

Wreszcie Francyi kapitulacja Metzu zdaje się dotąd 
jeszcze nie jest znaną —  albo naród francuski nie zważa na 
nią wcale, broniąc rozpaczliwie swych domowych ognisk. 
Jestto jednak już w caiem znaczeniu słowa tego beznadziejna 
wal k a  bardzo podobna zresztą do naszego ostatniego po­
wstania Chociaż zaszczyt czyni francuskiemu lu d o w i— przy­
kro jednak pomyśleć, że żadnego już skutku przynieść nie 
m oże, prócz podwyższenia i tak już nad miarę twardych
warunków pokoju.

Gdyby choć jedność panowała w tej tylu klęskami na- 
wiedzionej Francyi! Ale gdzieżtam ! Nawet w  Paryżu bezpo­
średnio przez w rogów  zagrożonym nie ma jej —  świadczą 
o tem ciągłe zamieszki i aresztowania. Niedawno areszto­
wano naczelnego redaktora d;iennika „La l eritc p. Porla- 
lisa za to, że jak twierdzi „Journal O ffcieV  narażał sprawę 
obrony. W południowej Francyi anarchia kompletna, urzędy 
albo nie fungują wcale albo dopuszczają się nadużyć. Nawet, 
gwardya narod ow a, miejscami bunt podnosi, jak o tem 
świadczy fakt rozwiązania onej w mieście Macon.

  Rząd obrony narodowej w Tours rozpisał podatek
wojenny, który ma wynosić czwartą część zwykłych rocznych 
stałych podatków. Dodatek ten wojenny ma być zapłacony 
w  przeciągu dni 10. gdyż wydatki rządu do połowy listo 
pada obliczone są na 200 milionów franków.

Jndependance belye donosi,  że bank francuski ma być 
przeniesiony z Tours do Bordeaux, dokąd prawdopodobnie 
wkrótce cały rząd obrony narodowej się przeniesie.

—  Stronnictwo bonapartystyczne wichrzy ciągle. Nie­
którzy utrzymują, że kapitulacya Bazaina stoi w  związku 
z temi machinacyami. Restauracja drugiego cesarstwa wśród 
o b e c n y c h  okoliczności, świadczyłaby o zupełnej dcmoraiiza 
cyl narodu irancuskiego.

  Legitymiści także ruszać się zaczęli. Znaną jest czy
telnikom odezwa hr. de Chambord. Teraz dodajemy że ode 
zw ę tę rozpowszechniają ile możności — Prusacy!

P r u s y .  Nareszcie zdecydował się rząd pruski na uwol  
hienie Dr Jacobiego z więzienia. Staats-Anzeiger  podaje za 
powód uwolnienia to, że wobec nastąpić mających wyborów  
do Sejmu , potrzeba aby każdemu wyborcy wolno było obja 
wić swoje zdanie. siS *daje że rząd pruski uczynił t0
z obawy by Jacobi ego nie wybrano do sejmu, co byłoby 
niezawodnie nastąpiło, gdyby nie został był uwolnionym.  
Teraz stracił poniekąd urok męczennika.

— Berliński korespondent - felietonista nowej Pressy  
przewiduje złe skutki olbrzymich zwycięztw pruskich dla 
niemieckiej wolności.  Całkiem słusznie —  ale Niemcy sami 
chcą t e g o — wspierając despotyczne dążenia! zabójcze krw io­
żerczego Wilhelma

H is z p a n ia .  Komedya szukania za królem zdaje się 
wkrótce ukończoną zostanie. Rząd hiszpański porozumiawszy  
Mę i  ks Amadeusz, m Aoslą, zawiadomił ciało dyplomaty­
czne w  Madrycie o tej kandydaturze. Podług  zapewnień V 
Italie Indipendenza  i Gaz. d ’ Italia  oświadczyły mocarstwa 
rządowi hiszpańskiemu, że zadowolone są z lej kandydatury.

Chodzi więc tylko o to, by przyszły król Hiszpanii zyskał 
aprobację kortezów.

W ło c h y .  Telegraficznie donoszą z Florencji pod dniem  
27 paźdz. że parlamentowi przedłożony będzie elaborat wzglę  
dem zapewnienia pokoju i niepodległości Stolicy Świętej, 
który zawiera następujące punkta: wszelka władza polity 
czna papieża i Stolicy Apostolskiej znosi się we W łoszech;  
natomiast pozostaje papież nieścieśniony w swych dotych  
czasowych prawach kościelnych i jako głowa katolicyzmu  
używa wszystkich zaszczytów 1 przywilejów królewskich 
Papież m a, jak dotąd, sam stanowić o składzie dworu swe  
go i rozrządza n im ; zastrzega się Stolicy śtej nietykalność 
terrytoryalną, aby Papież mógł niezależnie wewnątrz 1 z e ­
wnątrz zawiadywać sprawetni kościoła i powagę swoją ulrzy 
mywać. W siedzibie Głowy kościoła wszyscy krajowi i za 
graniczni prałaci, kardynałowie, biskupi, księża świeccy i 
zakonni, czy będą powołani na sobor, czy z innych przy­
czyn zostawać będą przy Stolicy Śtej, używają wszelkiej nie 
tykalności. Stolica Śta ma zupełną wolność utrzymywać związ 
ki w kraju i za granicą z rządami i duchow ieństwem , ma 
jąc osobną służbę pocztową i telegrafową. Reprezentanci 
państw obcych przy Stolicy Śtej używają wszelkich swobód,  
jakie służą posłom innych monarchów. Legaci , misyonarze i 
kuryerzy papiezcy uważani będą jako wysłańcy monarchy. 
Aby unikać wszelkiego sporu między państwem a kościołem  
pozostaje Papieżowi i kościołowi wszelka wolność w  siedzi­
bie Stolicy św. ogłaszać wszelkie postanowienia swoje albo 
soborowe. Papież ma wolność podróżowania każdego czasu 
po kraju albo za granicą, a Włochy uważają go za monar 
chę przyjaznego i jako takiego czcić i szanować będą.

Koszta utrzymania Stolicy św. będą stosunkowo pono­
szone przez Włochy, a dotychczasowy dług publiczny pań 
stwa papieskiego przechodzi na skarb Włoch. Dla zaspoko 
jenia świata katolickiego i państw, W łochy gotow e są zarę­
czyć te swobody wolności kościoła i niepodległości Papieża 
traktatem międzynarodowym.

—  Rząd włoski brnie dalej w osławionym egoizmie. 
Zapomniawszy, że Francya wywalczyła w r. 1859 wolność 
W ło c h , rząd króla Wiktora Emanuela w obecnej wojnie  
tak nieszczęśliwej dla Francyi nie poczuwa się do żadnej 
wdzięczności.  Najpierw przestrzegał neutralność trochę przy­
chylną Francyi Skoro zaś Francya klęskę poniosła rząd 
włoski zwrócił się ku Prusakom. Z zadziwiającą uległością  
tłumaczył się przed Prusami, że nie wiedział nic o ucieczce 
Garibaldego i że mimo jego woli uciekło kilkaset ochotników  
włoskich do Francyi. Obecnie zaś rząd włoski stał się for­
malnym ajentem Prus, gdyż wydał rozporządzenie odejmu­
jące obywatelstwo każdemu W łoch ow i,  któryby uszedł z 
Włoch i wstąpił do armii francuskiej.

Szczęście niezasłużone Włoch już w śmieszność prze 
chodzi. Francya dała im wolność i Lombardyę będąc je­
szcze u szczytu potęgi swojej. Teraz Francya została poko­
naną i daje W łochom  tron hiszpański. Na Ironie bowiem,  
który miał się dostać księciu Antoniemu Hohenzollern, o 
siędzie teraz niezawodnie włoski książę d’ Aosta Prusacy 
dopiąwszy kandydaturą księcia Hohenzollern to ,  co zamie­
rzyli, t- j, starcie z Francyą, nie myślą już teraz o m ej ,  a 
Hiszpania zwróciła się ku księciu d ’ Aosta. Wszystkie pra­
wie mocarstwa pospieszyły juz z zapewnieniem, ze sprzyja­
ją kanpydaturze księcia d' Aosta.

Parlament włoski zwołany zostanie jak się zdaje do­
piero w drugiej połow ie listopada.

Mazzini puszczony na wolność z więzienia udał się za 
granicę. Po wyjeździe ogłosił w swym  organie VUnita l t .  dwa 
listy, jeden oceniający położenie obecne Włoch i Francyi, 
a drugi protestujący przeciw amnesty! i przeciw pogłosce 
rozpuszczonej przed miesiącem przez pisma minisleryalne,  
jakoby z powodu zaboru Rzymu zrzekał się swych republi 
kańskich tendencji i przyrzekał formalną poprawę.

—  R z y m. C za s  podaje przekład następującej bulli 
odroczeniu soboru :

PIUS PAPIEŻ IX
dla przyszłej rzeczy pamięci.

Kiedy nam Bóg pozwolił w roku zeszłym rozpocząć obchód  
pow szechnego  watykańskiego soboru ,  widzieliśmy, dzięki głównie  
mądrości,  cnocie  i troskliwości Ojców ze wszystkich części kuli 
ziemskiej licznie zebranych, sprawy tego nader ważnego i św ię ­
tego dzieła takim torem id ą c e ,  żeśmy pewną mieli nadzieję osią- 
gnienia zeń owych owoców’, jakich gorąco dla dobra relign i po­

żytku B o ż e g o , równie jak społeczeństw a ludzkiego pragnęliśmy.  
I w rzeczy samej, odbywszy już cztery publiczne i uroczyste p o ­
siedzenia, wydaliśmy i ogłosiliśmy za zgodą św iętego soboru zba­

wienne i s tosow ne  w rzeczach wiary us ta w y ; inne zaś dotyczące  
tak wiary jak i dyscypliny kośc ie ln ej , wzjęte pod rozbiór przez 

Ojców, wkrótce m ogłyby były przez najwyższą władzę nauczają­
cego kościoła zostać zawyrokowanemi t ogłoszonem i. Ufaliśmy, 
że te prace będą mogły, za wspólnem Braci staraniem i gorli­
wością, naprzód postępować, i do pożądanego końca łatwo i p o ­
myślnie być doprowadzonemu Lecz nagle naiazd świętokradzki  
tego św iętego miasla, naszej stolicy, i reszty posiadłości naszego  

doczesnego państwa, przez który najnieprawniej, z niepojętem  

wiarołomstwem i zuchwalstwem pogw ałcone  zostały niezachwiane  
prawa naszej i Stolicy Apostolskiej cywilnej władzy, w takie nas 

wprrwil po łożen ie ,  żeśmy za dopuszczeniem B o ż em ,  dla niedo­

ścigłych sądów J e g o ,  znaleźli się całkowicie pod ponowaniem i

władzą nieprzyjacielską. W tym opłakanym stanie rzeczy, będąc  
ze wszech miar skrępowani w wolnem i nieutrudnionem używaniu  
najwyższej władzy od Boga nam nadanej, rozumiejąc dobrze ,  i e  

sarniż Ojcowie soboru watyknisk iego  nie mogą m ieć  zabezpie­
czonej ,  póki powyższy stan rzeczy trwa w tem m ieśc ie ,  potrze­
bnej wolno 'ci, bezpieczeństwa i spokojności dla należytego za ła­
twienia z nami spraw kościoła, zważywszy, że prócz tego potrzeby  

wiernych, wśród znanych klęsk i wstrząśnień Europy, nie pozw a­
lają na oddalenie się tylu pasterzy od swych kościołów, widząc  
z boleścią największą, że w takim stanie rzeczy i w takim czasie  
sobór watykański m e może wcale iść dalej, My po dojrzałym na­
myśle, z własnego popędu, władzę Apostolską, w m oc niniejszego  
ośw iadczen ia ,  zawieszamy obchodzenie  tegoż watykańskiego p o ­
wszechnego  soboru do innego stosowniejszego  i dogodniejszego  

czasu, przez tę Stolicę święlą mającego się  ogłosić,  i o takowem  
zawieszeniu zawiadamiamy, prosząc Boga sprawcy i obrońcy  

sw ego  kościo ła ,  aby nakoniec  wszelkie przeszkody usunąwszy,  
jak najrychlej przywrócił wiernej swej oblubienicy wolność i p o ­
kój. A ponieważ w miarę liczniejszych i cięższych niebezpieczeństw  
; klęsk trapiących k o śc ió ł ,  więcej też trwać należy w błaganiach  

i modlitwach we dnie i w nocy przed Bogiem i Ojcem Pana na­
szego Jezusa C hrystusa , Oj c -m  miłosierdzia i Bogiem wszelkiej  
pocieL’hy, chcemy i rozkazujemy, aby to co  w piśmie A p osto l-  

skiern dnia 11 kwietnia ub ieg łego  roku, w którem pod formą ju­

bileuszu z powodu soboru pow szechnego  wszystkim wiernym od­
pust zupełny nadaliśmy, zostało rezporządzonem i postanowionem,  
w sposób w ternże piśmie przepisany trwało w swej s i l e , mocy  

i w a żn o śc i , tak jak gdyby obchód soboru wciąż się  odbywał. To 

postanawiamy, ogłaszamy, chcemy, rozkazujemy, nie  zważając na 
żadną przeszkodą, unieważniając wszelki zamach przeciwny, j e ­
śliby jaki się  zdarzył z wiedzą lub bez wiedzy od kogokolwiek,  
jakąkolwiek władzą obdarzonego.

Nikomu pzeto z ludzi nie wolno naruszać tej karty naszego  
zawieszenia,  obwieszczenia, woli, rozkazu i wyroku, albo jej się  

zuchwale sprzeciwiać. Jeśliby zaś kto na to się  ważył, niech wie. 
że. ściągnie gniew w szechm ogącego  Boga, i Świętych Piotra i 
Pawła, Apostołów jego .  Aby zaś pismo obecne doszło do wia­
domości wszystkich, kogo dotyczy, chcemy, aby ono lub jego  o d ­
pisy były były przytwierdzone i wystawione przy drzwiach kościoła  
Laterańskiego i bazyliki księ..- a Apostołów, a także Matki Boskiej 

większej rzymskiej, i aby tek wystawione i przytwierdzone tak 
samo wszystkich i każdego, do kogo się  odnosi,  obowiązywało,  
jak gdyby każdemu z nich imiennie i osobiście  zostało wręczone.

Dano w Rzymie u ś v ,  Piotra pod pieczęcią Rybaka dnia 
2 0  października r, 1 8 7 0 .  Panowania naszogo roku dwudziestego  
piątego.

M. k a r d .  Pasacciani Clarelli.

K r o n i k a .
—  Nasi żydzi często  gniewają się  na nas, ż e  ty lko  w 

teoryi uznajem y nadane im pr7,ez „Staatsgrundgesetze* równoupra­
wnienie; uskarżają s ię  w wiedeńsk ich  mianowicie  dziennikach, że  
dokuczam y im przy lada sposobności i na k ażdym  kroku dajemy  
im dowody naszej antypatyi.  Choćby te w szy s tk ie  ża le  miały  
nawet faktyczną podstawę, to w wielkiej częśc i  w inę  takiego p o ­
stępowania z nimi, przypisać m uszą sobie  sam ym . P o m in ą w szy  
już  całkiem słuszne  z naszej strony w y m a g a n ie ,  by  żydzi,  jako  
obywatele  tego kraju posługiwali  s ię  rodzinnym naszym  ję zy k ie m ,  
wymaganiu któremu dotąd naw et nie  s t a r a j ą  s ię  zadośćuczynić ,  
dają nam co chwila nowe dow ody swej ku nam n ieżycz l iw ośc i  
i drażnią w sposób dotkliwy nasze uczucia i sym patye.  N a  p o ­
parcie naszego twierdzenia m am y wie le  faktów, dziś przy toczym y  
dwa tylko, które jednak  ży dó w  naszych doskonale  charakte­
ryzują:

Od długiego już  czasu d ą ży m y  tu w e L w o w ie  do usunięcia  
najniesprawiedliwszego p rz y w i le ju , jaki  teatr niemiecki posiada.  
Dążenie  to objawia się  w sposób demonstracyjny, odkąd ten teatr 
pozwolił sobie publicznie szy d z ić  z naszych sy m p a ty j ,  czcząc  
zw ycięztw a  wrogich nam Prum ków „S ieges fes tem .“ Z aczę liśm y  
wołać „ p r e c z  z t e a t r e m  n i e m i e c k i m 11 i żaden Polak m a -  
jący poczucie narodowej godności do teatru n iem ieck iego  już nie  
chodzi. A  jednak  teatr ten nigdy nie  byw a  pusty, często nawet  

0 przepełniony —  a uczęszczają  doń ż y d z i  i to żydz i  inteligentni.  
C zy ż  tak ie  postępowanie  m oże  im jednać  sym p a ty e  u n a s ? ? !

Drugim  faktem, na który chcem y zwrócić  publiczna u w a g ę  
jest  sposób ,  w jaki tutejszu dzienniki żydow skim  żargonem p i ­
sane, o nas s ię  wyrażają.

D z iennik i  te ,  drukowaue hebrajskim alfabetem mianowicie  
Jiidische Zeiting , redagowana przez niejakiego Mohra sieją s y s t e ­
matycznie m iędzy pospólstw em  żydow sk iem  n ienaw iść  i pogardę  
dla nas. J e d e n  z ostatnich numerów tej g a z e ty  zarzuca nam  
wprost brak charakteru, twierdząc, że  podczas g d y  dotąd zaw sze  
sprzyjaliśmy Francuzom , to te r a z , g d y  fortuna im tak strasznie  
nie sprzyja —  zw inę liśm y  chorągiewkę i uśm iecham y się  do 
B ism a rk a ! A rtyku ł ten zawierający najnikczem niejszą  potwarz,  
napisany j e s t  widocznie w celu zohydzenia  nas u t y c h , którzy  
polskich gazet  nie czytają i jurant in verba takiego ja k  ów Mohr  
bazgracza.

Pytam y się  raz je szc z e  zkąd  pretensye  do naszveh s y m -  
patyj ?!

—  P o c z t ą  lokalną odbieramy następujący  list z prośbą  
o um ieszczen ie :

Mieszkańcy ulicy poniżej pałacu Goluchowskiego pro w a ­
dzącej ku kościołowi św. A n n y ,  zdają śię  b y ć  wyjęci  z pod prawa. 
Ulica ta znajduje się  w stanie  zupełnego  opuszczenia, trotuaru 
nie widziała nigdy, nigdy naw et szutrowaną nie była .  W  skutek  
tego przechodnie g rzęzn ą  tam w błocio po k o s t k i , gubią tam 
kalosze i brną w wodzie  naw et wtedy, g d y  gdzieindziej na naj­
odleglejszych nawet ulicach inni śmiertelnicy po zupełnie  suchym  
stąpają gruncie.  B ied ny  K rasicki ,  którego nazw ę  ulica ta nosić  
ma, nie w iedzieć  za co doznał takiego u p o k o r ze n ia ! Bo ż e  w  c a ­
łym  Lwow ie ,  naw et  w jego  częściach „deskam i zabitych11 nia  
m a nic  podobnego, o tem bardzo łatwo przekonać  g i ę , bo na



szcze śu e  ulica ta  nie jest, znacznie odległa od Centrum m iasta,t 
i łączy  dwie bardzQ w ażne u lice : Jezu ick ą  z G ródecką. R ów no­
leg ła  przecznica pow yżej pałacu  G ołncliowskiego m a i tro tuar i 
b ruk , chociaż znacznie je s t odleglejszą N iechże prześw . urząd 
budow niczy nam  przynajm niej b ruku  użyczy, bo posiadanie tro - 
tiu iu  pozostanie ponoś dla nas zaw sze m arzeniem  n ie  do u rz e ­
czyw istnienia !

  Straty pruskie w  olseenej wojnie. R ząd  prusk i
ogłosił u rzędow y w ykaz s tra t poniesionych przez arm ie niem ieckie 
w obecnej kam pan ii od początku  w ojny aż do 18. w rześnia.
W  w ykazie tym  pom inięto arm ię saską i w w iększej części
w ojska baw arsk ie  i w irtem bergsk ie  A w iadom o, że pod Sedan 
najw ięcej s tra t poniósł korpus saski i że  s tra ty  wojsk baw arskich
1 w irtem bergskich  są  ogrom ne, gdyż  je  egoistyczna kom enda 
p ru ska  w raz z korpusam i polskiem i w  najw iększy  ogień w ypra­
wiała, W ed ług  tego bardzo  n iedokładnego i dopiero do 18 w rz e ­
śnia legającego w ykazu  ponieśli Prusacy następu jące  straty  w 
zabity* ’t, rannych  i w ziętych do n iew o li: Pod  Saarb rucken  2
w eipair. 85 ludzi (m iędzy tym i 5 oficerów), pod W eissenburgiem  
4 sierpn ia  997  ludzi (19  oficerów), pod W orth  6 sierpnia 9222
ludzi (1 2 2  oficerów), pod F o rbach  6 sierpnia 5 1 5 4  ludzi (71  ofi­
cerów ), pod D oncourt 14  sierpnia 4 4 0 3  ludzi (47  oficerów), pod 
M ars la  T o u r 16 sierpn ia  1 3 1 6 4  łudzi (161 oficerów), pod G ra - 
vc lo tte  18 sierpnia 18306  ludzi (160  ofic.), pod Metz od 19 sierpnia 
do 1 w rześnia 3286  ludzi (4 3  oficerów), pod B eaum ont 3 0  sierpnia 
25 9 5  ludzi (1 8  oficerów), pod Sedan 1 w rześnia 41 4 9  ludzi 
(49 oficerów), przy  oblężeniu  tw ierdzy T hionvilln  paśó m iało do 
18 z m. w edług tego w ykazu  10 ludzi, pod V erdun 9, przy 
eksplozyi w Laon 106 ludzi (1 oficer) przy  oblężeniu tw ierdzy 
T ou l 215  ludzi (3 oficerów), p rzy  oblężeniu  P fa lzburga  41 ludzi, 
p rzy  ob lężen iu  S trassbu rga  939  ludzi (10  oficerów), p rzy  o b lę ­
żeniu  Soissons 39 lu d z i, pod P aryżem  dnia 17 i 18 w rześnia 
409  ludzi (2  oficerów) —  razem  tedy  w ynoszą s tra ty  61 .129  
ludzi m iedzy tym i 686  oficerów. Je ż e li dodam y do tego s tra ty  
p rusk ie  poniesione w  bitw ach i w ycieczkach B azaina po 18 w rze­
śniu i s tra ty  poniesione przez różne choroby, cyfra ta  okaże się 
niezaw odnie trzy  razy  w iększą.

—  K o s z t u  w ojny. K oszta  w ojny i stra ty  m ateryalne 
F ran cy i w sku tek  obecnej w ojny tak  oblicza dziennik P ays : 
U zbro jen ia  od r. 1868 do 1870  kosztu ją  1 m iliard , zburzone 
fortyfikacye 1 ' mi l i arda , zabrane m a terya ły  w ojenne 1 ,/'2 mi 
liarda, szkoda w yrządzona przez zniszczenie m iast i wsi wynosi
2 m iliardy, stra ta  przem ysłow ców  i rolników  wynosi 1 miliard, 
koszta  wojny, k tó re  F ran cy a  przy  ew entualnem  zaw arciu pokoju 
zapłacić m a Brusom w yniosą 3 m iliardy, a sk u tk i całego tego 
uieszcześcia, k tó re  dopiero po w ojnie się podażą, w yniosą 2 m i­
liardy. R azem  ted y  straci F ra n c y a  12 m iliardów franków  nie 
licząc tu w szystkich rabunków  i k radzieży  popełnionych przez 
hajdam actw o p ru s k ie , gdyż takow e dla sw ych kolosalnych roz­
miarów obecnie obliczyć się nie dadzą.

poczty pińskie. Pod wieczór skonstatowano, źe nie 
przyjaciel bardzo wielka siła obsadził tę'miejscowość 

W skutek tego 2. dywizja piechoty gwardji ude­
rzyła 30. października na nieprzyjaciela, wyrzuciła 
go po zaciętej, świetnej potyczce z pozyoyi, w któ- 
•ej się już był obwarował.

Dotąd przyprowadzono jeńców: 30 oficerów i 
1200 żołnierzy. Strat naszych jeszcze nie obliczono 
lecz są wcale nie małe.

Z Berlina telegrafują do N . fr .P re sse , źe armia 
Bazaina nie będzie wysłaną do Niemiec, bo toby 
wiele kosztowało, tylko po rozbrojeniu zostanie ulo­
kowaną w obozie na ziemi francuskiej. Potwierdzał­
by się zatem domysł wielu korespondentów, źe przy 
pomocy tej armii, Prusacy chcą restaurować Na- 
poleonidów.

W sobotę krążyły w Wiedniu pogłoski o prze 
sileniu ministęrjalnem. Mówiono, źe jeszcze przed ze­
braniem się Rady państwa ma Petrino i Ilolzgetlian 
ustąpić z ministerstwa. Niepewne było także pozo­
stanie Tanffego przy tece. Hrabia Potocki miałby 
w takim razie skompletować ministerstwo przybra 
niem Niemców czeskich barwy Banhansa i Szmejkala

< cm iik  Saby ha iu lł .  i przptu.
we  L w o w i e  dni a 29 paź dz i e r n i ka .  

I. Akcye za sztukę.
3 i gal 
ei Lw

Ostatnie w iadom ości.
P e s z t .  29. paźdz. W sejmie węgierskim wnie

siono interpelacyę, czyli rząd pochwalił aneksyę 
Rzymu i co z tego powodu zamierza uczynićwkwe 
styi odwołania swego ambasadora.

Iranyi postawił wniosek dotyczący rewizyi ugody 
zawartej w roku 1837 między Austyą a Węgrami. 
Wyraża życzenie, by Izba wezwała rząd do wnie­
sienia projektu do ustawy, zaprowadzającej unię per 
sonalną.

D a r m s t a d t  29. października. Konferencye mi 
nistrów państw niemieckich w Wersalu w sprawie 
zjednoczenia całych Niemiec, postępują pomyślnie 
i szybko. Bawarya robi znaczne koncesye. W za 
sadzie przyjęto przeistoczenie Niemiec na jednolite 
państwo Związkowe. Mówią, źe monarchowie zga­
dzają się, by król pruski przybrał tytuł cesarza 
Niemiec.

Król i królowa neapolitańscy przybywają do 
Meran, z odwiedzinami do cesarzowej Elżbiety.

Indep. belge otrzymała z Tours wiadomość, źe 
francuski rząd prowizoryczny przenosi się z Tours 
do Bordeaux.

B e r l i n  30. października. Dziś parlamentarz 
pr.iski zawiadomił w Paryżu o kapitulacyi Bazaina 
i wręczył jenerałowi Trochu ostatnią sommacyę do 
poddania Paryża. Trochu odmówił Słychać, że bom­
bardowanie rozpocznie się jutro w poniedziałek.

B r u k s e l a  30. października. Wedle wiadomości 
z Marsylii tamtejszy klub rewolucyjny „Alhambra" 
skazał Gambettę i jon. Canrbrielsa na śmierć, jako 
zdrajców ojczyzny, i uchwalił ukonstytuowanie Mar 
sylii jako samoistną republikę! (Zapewne o kapitu­
lacyi Bazainea nic jeszcze nie wiedziano. P. r.)

F l o r e n c y ą  30 października. Rząd włoski w 
odpowiedzi na zapytanie Prus oświadczył, że tylko 
za porozumienidm z mocarstwami neutralriemi do­
zwoli wyspę Elbę na miejsce pobytu dla Napoleona.

(Dz. P )
\  e r s a i l l e s  30. paźdz. (urzędowe). Z armii 

z nad Meuzy donoszą, źe nieprzyjaciel wypędził z le 
Bourget, na zachód od St. D enis, stojące tam for-

Kolei gal. Karola L u d w ik a .....................
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy . . . .  
Banku hyp. g. z wpł. 50% . . .
1'iipierni c z e rla ń sk ie j...............................
Galie. Banku k r a j o w e g o .....................

II . li is fy  z a s fa w n r  za 100 z łr .
Tow. kred. gal. w. a. 5 % .....................
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . ,  . .
Banku hypot. galic. 6 ° / , .....................
Galie, zakładu kred. włościańskiego .

III. O blig i 7.8 100 z łr .
Indemnizacyjne galic.................................

> w. ks. Krakow. . . .
* ks. Bukowió....................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% .
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1. em. . . .

> » » U, em. . . .
i . Lw. Czerniow. I. em.
t i > 1 1 .  em.

IV. Monety.
D ukat holenderski  ................................
D ukat cesarski  ..........................
N a p o le o n d o r ...............................................
Pólimperyał rosyjski .  .....................
Rubel srebrny r o s y j s k i ..........................

> papierowy • ..........................
Banknoty polskie za 100 złr. poi. . . 
Talar pruski srebrny . . . . . . .
Pruskie bilety k a so w e ................................
Srebro ................................  ......................

M)

Płacę ZąOaji)
w. a. w. a.

zlr.| ct. zfr | ct.

243J5O 214 25
196 50 197 25
112 |_ 113 —
-- 1-- -- —

72 —

79 85 80 50
70 75 <1 20
87 15 87 60
— 86 —

72 70 73 20
— — — —
— — — —
— — 100 —
— — — —
— — —
— — — _
— — — —

5 79 5 84
5 84 5 88
9 85 9 90

10 — 10 15
1 90 1 96
1 59 1 60

--- — --
1 82 V, 1 83%

122 123 —

K ursa z duia 29 . października 1870 ,
godz. 2 min. —  po południu.

W iedeń . Akcye kredyt, węg. 79 50. Akcye banku anglo- 
austr. 192— Anglo węg — . Akcye Karola Ludw. 246 50. Kolej 
siedmiogrodzka 165 75. Kolej południowa 167 10. Kolej alftildz. — . 
Kolej państwowa 389 —. Kolej lwowsko-czerniowiecka 197.50. Kolej 
węg. półn -wseh — . Kolej północna 211 —. Kolej Rudolfa 162.50. 
Kolej węg. wschodnia 89 75 Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 73 25. 
Losy 1864 r. 118.—. Kolej Nadcisańska 234.—

O głoszenia.
N a k ła d e m  i d en k iem

ALEKSANDRA VOGLA
w  d r u k a r n i  imienin O s s o l i ń s k i c h  w e  L w o w i e

są  d o  n a b y c ia  n a stęp u ją c e  d z ie ła :
D ogm atyka ogólna oraz wstęp do ksiąg św. S. i N. 

Przymierza itd. przez ks. Wł. Jachimowskiego. Cena 
egzemplarza po . . . .  \  z/r. w< a

Dzieło to zaliczyła Rada szkolna na posiedzeniu dnia 
Ig o  września 1 8 6 9  r. w poczet książek dozwolonych do 
wykładu w c. k. gimnazjach i równocześnie osobnym o-  
kólnikiem uwiadomiła dyrekeye.

Także jest do nabycia:
Ilistorya  K ościoła  C lirystnsow ego napisana w 

języku niemieckim przez dr. M. Robilscha, przetłu­
maczona na język polski i pomnożona do r. 1 8 6 3  
przez ks. Wł. Jachimowskiego, objętości 3 i  arkuszy 
na wielkim medianowym papierze. Cena 1 złr. 70  ci.

Tymże nakładem wyszły przytem • 
Nabożeństwo dirześcian ina katolika na całv 

rok. Książka do modlenia ułożona przez ks. dr. Solec­
kiego kanonika kapituły metrop. lwowskiej. Objętość 
tej książki 4-7 arkuszy na medianowym papierze 
Cena egzempl. oprawn. w skórce, w złoconych brze­
gach z futerałem . . .  2  złr. w. a.

Ilóg nad w szystko. Nabożeństwo dla pobożnych 
chrześcian. Cena egzemplarza broszurowanego 4 0  et. 
Oprawny w płótno . . . , 6 0  ct.
W złoconych brzegach oprawna w skórce 1 złr. 

Książka do modlenia:
P oczątki życia niebieskiego na ziemi przez 

złączenie się z Bogiem i Świętymi Jego przez ks. 
S, Majchrowicza misyonarza Tow. Jezusowego, w 
płótno oprawna i w futerale po . . 50 ct.
W skórce oprawna i w złoconych brzegach 1 złr.

Nabożeństwo w czasie odpustu Jub ileuszo­
w ego przez Ojca świętego I'itisa IX nadanego, który 
w archidyecezyi lwowskiej obrz. łać. od dnia 1 5 g 0 
sierpnia do ukończenia Soboru obchodzić się będzie. 
Cena egzemplarza po . . . 2 0  ct.

wenna do Matki Itoskiej Niep. Pocz. i N o­
wenna do Serca Pana Jezusa przy znaczniejszej ilości
po zniżonej cenie egzm. . . 1 0  ct

. S tan isław  Biskup Krakowski w o b e c  d z ie ­
jo w e j  krytyki przez M au ry c eg o  hr. D z ie d u s z y c k ie g o  
P°  c e n i e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   ct.

'zyzna przez tegoż samego autora. Cena 8 0  c t .  
iniętniki ks. Ciecierskiego przeora Dominika­

nów wileńskich, zawierające jego i towarzyszów jego  
przygody doznane na Sybirze w latach 1 7 9 7 — 1 8 0 1 .  
Cena egzemplarza . . .  2 złr. 2 0  ct.

Są także do nabycia:
Szkolne książki jako to : Ćwiczenia łacińskie dla klas 

wyższych szkół gimnazyalnych przez Trzaskowskiego. 
Cena egzemplarza . . . . 7 0  ct.

Także Arytmetyki na 1, II, 111, IV klasę do nabycia, na 
każde zamówienie będą na oznaczone miejsce odesłane.

Chcąc u łatw ić dla pobożnych chrześcian nabycie ksią­
żek do modlenia , nakładca uprasza  N a jp rz . duchoioień- 
stw o , ażeby za ich pośrednictwem zechcieli od nakładcy 
za zą d a ć , a nakładca odeszlc swoim  kosztem i bez p ie ­
n iędzy , dopiero po  rozsprzedaży będą pieniądze odesła ­
ne lub nierozsprzedane książki zwrócone.

L . 36,90.

Obwieszczenie.
Gdy m andaty  d e le g a tó w  d o  O g ó ln e g o  Z g ro m ad zen ia  Galic. T o w a r z y s tw a  K red y to w eg o  

Z iem sk ieg o ,  w y b ran y ch  na m o c y  d aw n ej  Ordynacyi w y b o rcze j  i o b w ie sz c z e n ia  z dnia 2 5 .  k w ietn ia  
1 8 6 8  r. d o  L. 1 4 6 3  ustały, przeto  w  skutek  p o lecen ia  W ysok iej  Rady N adzorczej  z dnia 3. p a ­
ździernika r. b. L. 5 1 5  rozpisują się  n in iejszem  w yb ory  sz e śćd z ie s ięc iu  sześc iu  d e le g a tó w  i tyleż 
z a s tę p c ó w  na lat trzy w y b ra ć  się  m ających , które o d b ęd ą  się  pod  k ieru n k iem  W y d z ia łó w  o k r ę g o ­
w y c h  p o d łu g  o k r ę g ó w  w y b o rczy ch ,  s t o s o w n ie  do  O rdynacyi w yb orczej ,  za tw ierd zo n ej  na m o c y  
u p o w a żn ien ia  W y so k ie g o  c. k. M in isterstw a sp raw  w e w n ę tr z n y c h  reskryptem  W y s o k ie g o  c. k. N a ­
m iestn ic tw a  z dnia 3 .  l istopada 1 8 6 9  r. do  L. 4 7 4 5 8  na dniu 21. lislodada r. b.

W z y w a  się  za tem  B a n ó w  w łaśc ic ie l i  dóbr tabularnych k ró le s tw  Galicyi i L od o m ery i  tu­
dzież W ie lk ie g o  K sięz tw a  K ra k o w sk ieg o ,  aby zaopatrzyli się z a w c z a su  u d o ty czą cy ch  W y d z ia łó w  
o k r ę g o w y c h  w  karty leg itym acyjn e , na p o d s ta w ie  sp isów 7 w y b o r c ó w  tam że w y ło ż o n y c h .  W  razie  
zach o d zą ce j  potrzeby  w n ie s io n e  b y ć  mają przed W ydzia ły  o k r ę g o w e  rek lam acye u zasa d n io n e , naj­
dalej o śm  dni przed term in em  do w y b o r ó w  o z n a c z o n y m , któreto  W y d z ia ły  do rektyfikow ania  sp i­
s ó w  w y b o r c ó w  i za ła tw ien ia  rek la m a cy i  w e d łu g  §. 7 . O rdynacyi są u p o w a ż n io n e .

W e  L w o w i e  dnia 1 3 .  października 1 8 7 0 .
Z Rady Dyrekcyi Galic. Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.
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